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Spuścizna ślubów Jana Kazimierza
Dnia 12. 4. b. r. na Zjeździ# 

dalicji całej Polski ks. Arcybiskup 
Józef Teodorowie/ wygłosił w ko­
ściele Marjaekim  w Krakowie —  
kazanie, którego głęboka i gorąco 
pa trj otyć zna myśl —  daje społeczeń­
stwu niezwykle wprost pokrzepienie 
i obudzeuje z dzisiejszego, niezdro­
wego nastroju i rozkładu.

i.

Prav dziwie uroczysta i doniosła to 
jest chwila, w  której św ięcimy tysiąc- 
pięćset lecie Soboru Eiezkiegó: a tem- 
samern uroczystego publicznego ogło­
szenia tytułu i praw Matki Najśw iętszej 
do Jej czci i kultu, a zarazem witamy 
w  tej prastarej Mariackiej świątyni de­
legatów Kongregacyj, związanych dla 
szczególniejszej czci Najśw. Panny.

W  mojej odpowiedzialnej roli, by 
program odrodzenia narodowego dziś 
wszystkim wam podać, ratuję się u- 
cieczką w  przeszłość, która rzuca 
wielkie światło na naszą obecną chwi­
lę i na naszą narodową i państwową 
przyszłość.

Myśl moja biegnie dzisiaj aż do 
wspomnień z mej młodości, kiedy^io 
miałem szczęście poznać się i zetknąć 
z sędziwą postacią Pasterza o wielkiej 
duszy i wielkiem sercu, z ś. p. ks. Ar­
cybiskupem Szczęsnym Felińskim. 
Wygnaniec ten znalazł u schyłku dni 
swoich przytułek i gościnność w  tej 
części Polski, która była wówczas 
nod zaborem Austrji i tu jakby się pod 
ziemię zapadł, tak głęboko się ukrył1 w  
zapomnianym kącie wsi galicyjskiej, 
cały oddany uświęceniu własnemu 
i pracy nad rozwojem założonego przez 
siebie Zgromadzenia zakonnego.

Raz tylko jeden zerwał on ze swą 
pustelniczą samotnością, w ychy lił się 
z osłon ż yw eg o  grobu, do którego się 
chronił; było to wówczas, gdy zapro­

szony do Lw ow a , abyFw Katedrze 
lwowskiej w d/ień świętagślubów Jana 
Kazimierza, złożonych przed wiekami 
w tej świątyni, wyg łos ić  wielkie orę­
dzie da narodu.

Przypomniał on wówczas Polsce 
v lekopomuy akt ślubowań króla i ca­
łego narodu. A le bynajmniej nie ogra­
niczył się dostojny mówca do samej 
tylko historycznej wzmianki o królew­
skich ślubach. Nie w  roli historyka, bu­
dzącego pamięć i wspomnienie, ale w y ­

stąpi! on do całego narodu w  roli i po- 
slainnctwie proroka. Dobywając z 
przeszłości tekst ślubów Jana Kazimie­
rza, ostrzegł wielki Biskup naród, że 
nad tym aktem doniosłym nie zawarła 
jednak historja wieka trumny i nic 
pogrzebała wcale tej ziemskiej i nad­
ziemskiej karty dziejów Polski w  
skarbcu swoich wspomnień. Śluby Ja­
na Kazimierza nie umierają bowiem i 
nie giną. Niedopełnione przez prze­
szłość, zwracają się one ku pokoleniom 
obecnym, aby duszy narodu gwałtem 
się narzucić. I tu zadrżał glos męczen­
nika za sprawę Kościoła Polski. Pod- 
inósł go on z mocą prawdziw ie nad­
ziemską, aby zawołać do całej Polski 
w  tym duchu:

„Śluby, niedopełnione przez zamar­
ła dzisiaj przeszłość, ciążą na tobie 
narodzie! T y  masz^świętą powinność 
dopełnić tego, czego zaniedbali inni. Bo 
naród wciąż żyje, w ięc ślub narodowy 
tak długo ten naród obowiązuje w  su­
mieniu, dopóki spełnionym nie zosta­
nie” .

Orędzie do narodu Biskupa-męczen- 
mka było w  historji porozbiorowej su­
mienia narodowego najdonioślejszym 
aktem, przez który ślubowania z prze­
szłości przerzucone zostały i zw iąza ły

się najściślej z sumieniem przyszłych 
pokoleń. Niestety, głos ten proroczy 
przebrziibał bez echa. I już dziś nie py­
tam o to, kto pamięta, ale zapytam, 
kto dziś w-ie o tym doniosłym histo­
rycznym i narodowym akcie? P rze ­
brzmiał niezrozumiany. Nawet podane 
w  druku orędzie Pasterza do narodu 
tak ugrzęzło w  zapomnieniu, że kaza­
nie ks. Arcybiskupa Felińskiego, ieśli 
wogóle da się jeszcze odszukać, to chy­
ba gdzieś w  jakiejś piwnicy antykwa­
rycznego składu.

O jakżebym dziś rad odwskrzesie 
echo zamarłego i zapomnianego, w ie l­
kiego proroczego głosu. Jakżebym rad 
w  tej właśnie chwili podnieść ten głos 
i o żyw ić  go, aby mówiąc do zebranych 
tu pod sztandarem Królowej Polski 
przedstawicieli Sodalicyj całego naro­
du, zawołać do Polski ca łe j ’

—  S.uby Jana Kazimierza i zobo­
wiązania przez śluby te zaciągnione 
wobec Boga i historji przez naród cały, 
nie zostały dotąd spełnione! Pomnij 
narodzie, że czas i wieki zaniedbania 
nie zwalniają ze świętych zobowiązań 

ślubów. Śluby te ciążą na tobie i w o ­
łają ku nam wszystkim: Snełnijcie je!

Największe nieszczęścia nawiedziły 
Polskę za czasów Jana Kazimierza, 
Istny zalew  wojen straszliwych spy­
chał Rzeczpospolitą na same krańce 
przepaści i zguby. A le pośród burz 
gwałtownych i huczących huraganów 
łodzią narodu steruje Mana. I ratuje 
Ona w ówczas Polskę tak przemożną 
swoją dłonią, iż cudem olśniewającym 
pod Częstochową naród od grożącej mu 
zguby w yb aw ion y  zostaje. W  blaskach 
tych cudów wznoszą się wdzięczne 
serca narodu ku swej Orędowniczce 
i W ybaw icie lce , a zarazem docierają
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promienie Bożych zmiłowali do głębin 
narodowego sumienia, aby dojrzano 
nareśzcie w  strasznych nawiedzeniach 
Polski karę Bożą za grzechy społeczne.

Szczególniej woła ł o pomstę grzech 
krzywd, ucisku i bezprawia, popełnio- 
nege przez tych, którzy u steru byli 
rządów  i w ładzy, na ludzie bezbron­
nym. W ślubach Jana Kazimie­
rza odzyw a  sią naprzemian głos 
wdzięczności Polski ku Marji, ale za­
razem też rozbrzmiewa i głos przebu­
dzonego i przez nieszczęścia i dopusty 
Boże dotkniętego sumienia narodu. 
Dnia 1 kwietnia 1656 roku składał król 
w Katedrze Lw owsk ie j przed obrazem 
Matki Bożej, po dziś tam w  ołtarzu za­
chowanym, uroczystą przysięgę i ślu­
bowanie w  imieniu swojem i narodu, 
obejmujące dwa główne postulaty.

P ie rw szy  jest aktem wdzięczności 
i hołdu dla Najśw. Panny i w  wyjątkach 
tekstu tak opiewa:

„W ie lka  Boga-Człow ieka Matko,
0 przeczysta Panno... obieram Cię dzl? 
za Patronkę... i mojego państwa Kró- 
towę... i przyrzekam mojem, rządców
1 ludu imieniem, Tobie i Twem u Syno­
wi. Panu naszemu, Jezusowi Chrystu­
sowi, że cześć Tw o ją  wszędzie po kra­
jach mego królestwa rozszerzeć bę­
dą!...1̂

Drugi ustęp ślubowań królewskich 
obejmuje zobowiązanie juzi natury spo­
łecznej i państwowej. Tekst ślubów 
wnika w  k rzyw d y  i bezprawia/a doko­
nywanej wobec jednej w arstw y  jakby’ 
wydziedziczonej i w yjęte j z pod pra­
wa, to jest ludu, a przez to samo w cho­
dzą ślubowania królewskie i docierają 
aż do samych podstaw ustroju społecz­
nego i państwowego w  Polsce, nadw y­
rężonego przez brak poszanowania’ 
prawa i bezprawie. Król przeciwstawia 
bezprawiu sprawiedliwość równą odtąd 
dla wszystkich i rządy prawa w  P o l­
sce :

—  „Przys ięgam  i ślubuję —  mówił 
król —  że po odzyskaniu pokoju użyję 
ze wszystkiemi stanami w i e lk i c h  spo­
sobów, ażeby lud.-jmego królestwa od 
wszelkich niesprawiedliwych ciężarów 
Luciśnienia uwolnionym został11.

W  tych dwu paragraiach ślubowań, 
śluby te, jakkolwiek odnoszą sięfido 
szczegółów , to jednak obejmują wielki 
program narodowy i państwowy. 
Patrzcież, najmilsi, czego to nas nie 
uczą śluby narodowe i jakich to żądań 
one nie stawiają! One to woła ją  nam, 
że jest nictylko sumienie prywatne, 
ale w iąże nas tez  i sumienie publiczne, 
że Chrystus jest sędzią narodów,' a nie- 
tylko pojcdyńczych dusz, że są kary za 
zbrodnie z łoczyńców, ale są też i na­
wiedzenia chłosty i kary za nieprawości

narodów, że odpowiedzialność za nie 
ponoszą nietylko ci, którzy rządzą, ale 
i całe' społeczeństwo, skoro ono swoją 
biernością i apatją zło uczuchwala i do 
szerzenia nieprawości dopomaga. Z 
wszystkich moralnych . i . duchowych 
wskazań ślubów tych zbudowany jest 
granitowy fundament pod ideał chrze­
ścijańskiego państwa.

M y od lat przeszło 10 btdujemy 
państwo nasze. A  w ięc przy jrzy jm y 
się dobrze architektonicznym planom, 
tak żywotnym  na dziś i na jutro szki­
com przekazanym nam i testamentem 
i najświętszemi zobowiązaniami prze­
szłych pokoleń. A  w ięc  idźmy do w ie l­
kiej szkoły przeszłości, uczmy się w  
niej powinności naszej, a uczmy się

W  sekretariacie Ligi Narodów zo­
stało złożone sprawozdanie rządu pol­
skiego o wykonaniu zarządzeń nasku- 
tek w ypadków  na Górnym Śląsku w  
czasie w yb o ró w  do Sejmu, którego za­
żądała Rada Ligi Narodów na sesji 
styczniowej.

W  załącznikach do sprawozdania 
rząd polski stwierdza, że cel, który so­
bie postawił, a którym jest uspokoje­
nie umysłóW-na Górnym Śląsku,postał 
spełniony w  całej rozciągłości. Od mi­
nionych w yb orów  panuje na Śląsku zu­
pełny porządek.

Budżet na rok 1931— 32 łącznie z 
funduszem w o jew ody  śląskiego uchwa­
lony został między in. także i przy po­
mocy klubu niemieckiego, co jest do­
wodem wysokiego  zaufania dla woje-

N iezwyk le napastliwie wystąpiła 
„Gazeta Polska" (nr. 161), pismo:’ BB., 
w obec ks. arcyb. Teodorow icza  z po­
wodu wysłania^ przez dostojnego arcy- 
pasterza listu do Wojciecha Korfantego 
w  dziesięciolecie rozstrzygnięć na G. 
Śląsku.

Wiadomo, że ks. arcybiskup Teodo- 
rowicz, który w ów czas  był członkiem 
Sejmu Ustawodawczego, wzią ł czynny 
i bardzo znaczny udział w  wysiłkach, 
podjętych W  Polsce, celem odzyskania 
Śląska. W  szczególności, gdy4! arc.

/•Wrocławski kard. Bertram w yd a ł 21-go 
listopada 1920 zarządzenie dla podle­
gającego mu duchowieństwa niemiec­
kiego, dogodne dla ' zab iegów  nieińiec- 
kich, a niepomyślne dla polskich, udał

przedewszystkiem wedle jakich to m y­
śli przewodnich wznosiły  się mur> 
Sjony. Uczcie się tylko, a zdumiejecie 
się, jak przebogaty odnajdziecie pęk 
światła, rzucony na najzawilsze za­
gadnienia państwowe, a przedewszyst­
kiem odnajdziecie w  ślubach w y ra żo ­
ny ideał ctirześcijań-skiego państwa 
Jakże on nam jest potrzebny i niezbęd­
ny! Budowaliśmy dotąd Polskę.maoślep. 
braliśmy w zo ry  do jej budowy skąd- 
kolwiek, a zapomnieliśmy .c : tem. że 
mamy w zór  swój, swojski i zobowią­
zujący, który w yszedł z największych 
wstrząsów i przeżyć narodu, a znalazł 
swe powtórzenie, odbicie i wierne od­
zwierciedlenie w  tak mądrej, choc 
spóźnionej Konstytucji 3 maja.

w od y  ze strony unrawnionych repre­
zentantów niemieckich.

W szystk ie zebrania niemieckie na 
Śląsku odbywają się obecnie w  zupeł­
nie spokojnej atmosferze.

Budżet w o jew ództw a  śląskiego 
przewiduje specjalne sumy na cełe 
kulturalne niemieckie na Górnym Ślą­
sku, a specjalnie dla teatru niemieckie­
go.

Rząd polski sądzi, jego dobra 
wola  i jego stałe w ysok i” dążenie dc 
tego, żeby  cała ludność G. Śląska 
mogła współpracować dla dobra całe­
go terenu województwa, nie będa 
obecnie doznawały przeszkód.

Rząd polski spodziewa się również, 
że mniejszość niemiecka znajdzie w 
tdn sposób realizację swoich słusznyct 
żądań narodowościow-ęh.

się ks arc. Teodorow icz  w raz  z ks 
bpem. Sapiehą dnia 8-go grudnia 1920 
do Rzymu, w  oparciu o list Biskupów 
Polskich do Ojca św. z 1-go grudnia 
1920, fe lem  uzyskania w  Watykanie za­
rządzeń przeciwfę stronniczemu stano­
wisku kard. Bcrtrama Dnia 6-go stycz­
nia 1921, ogłoszone zostało pismo ks. 
Prym asa arc. Dalbora do Marszałka 
Sejmu Trąmpczyńskiego, zawiadamia­
jące, że Stolica Apostolska, po wyslu- 
'-Ghaniu przedstawicieli Episkopatu P o l ­
sk iego , ks. arcyb. Tcodorowtoza i ks 
bisk. Sapiehy, postanowiła dać wska­
zówki takie, by  polskość nie poniosła 
szkody z powodu zarządzeń ks. kard. 
Bertram a.

Nic tedy dziwnego, że ks. arcyb.

Sprawozdanie Rządu Polsk ego dla Lg

Po fjścif ks. arc. Teodorowicza 
do Korfantego
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Teodorowicz, który przed wyjazdem 
do Rzymu dokładnie zaznajamiał się ze 
stanem rzeczw i odbywał narady z K o ­
misarzem P leb iscytowym  Rzplitej P o l ­
skiej pos. Korfantym, oraz widział z 
bliska jego ówczesną pracę i jej poży ­
tek, zechciał obecnie przypumnieć w  
liście- do Wojciecha Korfantego te 
chwile, tak doniosłe dla dziejów P o l­
ski, a zechciał tembardziej, że więzienie 
brzeskie- Korfantego było dla czcigod­
nego Arcypasterza jeszcze żyw szą  po­
budką do dania wyrazu głosowi spra­
wiedliwości.

■Grube prostactwo wystąpienia 
g łównego pisma BB. w  tej sprawie u- 
jawnia się od pierwszych słów :

, —  „Chcicli-byśmy sabie wyjaśnić pi'ąęcj.e- 
wszystkiem, w jakim charakterze i z jakiego ty­
tułu ks. arcybiskup Toodorówiez wystąpił ze 

^swoją enuncjacją. O ile nam wiadomo, nie jest 
on Ślązakiem. P. Korfanty nie /jest Też Ormia­
ninem, ani nie pochodzi z Małopolski Wschodniej.

,Ani zajem z przynależności do danegb ob&Tądku, 
ani zc wzglądów tery-forjalnych, nie wynika ża­
den ęjioęjalny śtffsunek natury duchownej miedzy, 
p. 1 orfantym a ks. arcybiskupem ;obrząilkij 013 
miańskiego".

W arto  zatrzymać się nad tem rozu­
mowaniem. Ks. arcyb. Teodorow icz  
miałby prąyyo zabierania głosu, gdyby 
był Ślązakiem, albo gdyby Korfanty 
był z Małopolski Wschodniej. Polski, 
jako całości, w  tym sposobie patrzenia 
pisma, które ustawieźnie głosi się... 
panstwowem, niema wogóle. Ten brak 
w  umysłach BB. nie zmieni jednak tej 
praw dy, 'KSzarówno ks. arcyb. Teodo­
row icz jak Korfanty są czemś dla całej 
Polski.

W  dalszym ciągu mówi pismo BB.
0 liście ks. arcyb. Teodorowicza :

—  „T 011 jogo listu i użyte w  nim wyrażenia, 
n —  zwykłych, nic ormiańskich katolików —  
rażą po prostu, granicząc z bluźnierstwem. W  li­
ście swym bowiem ks. arcybiskup dziwnie pomie­
szał sprawy Boskie z ludzkiemi, ach, jak  bardzo 
hulzkiomi, sprawami p. Korfantego. Przeplótł 
szereg uroczysty cli inwokaeyj do Pana Boga 
z również uroczyste mi inwokacjami do p. K orfan ­
tego. Kto wie nawet, czy w  to drugie nie włożył 
więcej namaszczenia i patosu**.

Ten sposób przemawiania katolików 
z BB. o lliscic ks.-arcyb. Teodorowicza, 
pełnym największej powagi i godności, 
a tak zrozumiałym jako w yra z  uczuć
1 w spomnień z przed lat dziesięciu, sam 
prze#, się w ym ow nie  oświetla... katoli­
cyzm BB., godzącylsm z karczemnemi 
napaściami na biskupów.

Oczywiście „Gaz. Po l.“  w ystrzega  
się bardzo*'starannie przytoczenia li­
stu ks. arcyb. Teodorow icza  w  całości 
lub choćby w  wyjątkach, bo w tedy  
czytelnicy jej w idzie liby na co ona na­
pada, a jej wystarcza  zapewne to, że 
jest tam U pom n iane  także i w ięz ie ­
nie Korfantego.

Dziennik BB. zapomina, że w  spra­
w ie Brześcia byłe już pismo ks. P rym a­
sa Hlonda do p. Prezydenta Rzplitej z 
października fe930 r.

Ale katolicy w  Polsce me zapomi­
nają, że zatarg z ks. arcyb. wileńskim 
Jałbrzykowskim oraz wystąpienie ks. 
biskupa pińskiego Łozińskiego lub list 
pasterski ks. biskupa podlaskiego 
Przeździeckiego w  sprawie siania zgor-

Szwajcarja Genewa.

Z Genewy —  do Hag..

W brew  oczekiwaniom, obecne obrady 
w  ©m ew ie  nie dostarczyły dotychczas 
żadnych emocjonujących i sensńbyjnjąćh 

niespodzianek, choilbyła  omawiana spra­

wa tak doniosła jak  ^Anschluss” .
Po otwarciu obrad p r z®  Brianda za­

brał w  tej sprawie głos min. spraw zagr. 
Rzeszy Niemieckiej dr. Curtius. Odpowie­
dział mu ostro i energicznie Briand. I  na 
tem się właściwie skończyło.

Wszystko odbyło się tak, jak przewi- 
. dywano i jak raWązasu przygotowano :

Rada L ig i  Narodów na wniosek p. Hen- 
ąderśona postanowiła zArtfdjEc się do Mię- 

dzynarodoweg.cf Trybunału w Hadze o w y ­
danie; opinji, protokół z dn. 19. mar- 
ęŚ 1931, podpisany przez p. p. Curtiusa 
i Sphobera,' zgodny je'st z zobowiązaniami, 
przyjętemi w  różnych okolicznościach, 

przez Austrję i czy nie narusm niezawiśłop
ś&j tęgo krajn

(
Potem ną-Stąpiły Ifesrawoenh- dyskusje 

i rpjżbniżnejffiśjsobą niozllwwm rozwiązania 

samej sprawy j^Yifsęjhlussu”  jako takiej.

Niemajs więc nie potrzebują tracac na-', 
dziei. Wieę-zą on.e przedewszystldem, że 
Trybunał iraski wyda, korzystny dlii* nich 
wyrok, a. następnie, że j$Yńścliluss” uda się 

w  każdym ras jefewtłoczy<Sw rahły planu 
p. Brianda, który sobie zastrzegł w  przy­

sz łośc i ewentualn^porti^ż.eńib" pi^-ed Radą 
L ig i  nietylko prawniczej strony zagadnie­
nia, lecz również go'speda.ra:ej i poli­
tycznej.'

Co do plami ̂ francuskiego to nie, za­
wiera on :spęcjalnie nowyeh pomysłów: 

Sjła preferencyjne ną zboże krajów naddu- 
najskich, mięSzynnrodojyę kartele przkmiy- 

, śtówe, zorganizowanie kredytu liolimfeo, 
wszystko to śfwteeczySnaii^i, choć wymabjm 
jąćjl z naszejAstrony spepjainycbĆjeszSze. 

jstudjów.

Narazić j  tól 11 a k 11 a 1 ąż /• z w r 6 C.i ć vu w a g  ę 
na rfiSfejaując* f a k t y :

1. Odesłanie do Trybunału haskiego ża- 

guduiąniaj jKy dań-y fakt. stanowi narusze­
nie traktatów jAsł wypadkiem i preeeden- 

isem bardzo doniffełym ze.względu na kain- 
panję rewizyjną prowadzoiją przez Rnm - 
cy, ;y która skłoniła niedawno 1). kanclerza 

l la rxa  ‘ dtr wys.tąpicni.ą z propozycją zwo­

szenia odczytami w  szkole, jakoteż 
uchwały całego Episkopatu, świadczą 
wym ownie, iż ks. arcyb. Teodorow icz  
nie jest odosobniony^ wśród ks. bisku­
pów w  stanowisku, jakie zajmuje w o ­
bec niego obóz BB.

łania jeśżćże- w  tym loku konferencji mię­
dzynarodowej w sprawie rew iz j i  traktatu 
wersalskiego.

?%&} i } 1
2. Dyskusją, jaka toezyłr się w  Geńe 

wie w  sprawie unji celnej, ceł preferen­
cyjnych i stosunku do nich klauzuli naj­
większego uprzywilejowania, wskazuje, że 
stoimy w  pHetłedniu wielkich zmian w  me 
todzie handlu międzynarodowego, co za­

ch w ie je  ‘całkowicie systemami, opartemi na 
klauzuli największego uprzywilejowania. 
A- z tego punktu widzenia, jak  wygląda 

Polska, która niedawno ratyfikowała gło­
sami większości rządowej traktat handlo­
wy*! z NiemcamiHoparty na klauzuli naj 

większego uprzywilejowania? Co zrobi 
Polska z tą klauzulą wobec '/Anschlussu^i 
Czy nie należałoby zgóry pomyśleć o re 
wizji.całej miszej polityki handlowej?

3. P. minister Zaleski zgodził się na 

projekt p. Brianda. Tylko czy zastrzegł się 
prz.ed tem, by projekt ten w  myśl teoryj 
Delais.i’£go, „paneuropejskiego”  pisarza 
frahciiskiegp* nie stawiał Polski wjfgrupie 
czysto- r o 1 n i c i  ymj li państw europej­
skich, g:dy tymczashn na ołtarzu paiieuf.o-ji 

py nie możemy poświęSacn interesów prze- 
mysłth nad któręgo rozwpj.em ze względu 
choćby naf^wzrost. na|?ej ludności musinly1 
specjalnie czuwać.

4 Stanowisko Austrji. w  Genewie w y ­
kazało, z e ' poświęcił ąfna interesy gospo­
darcze, dla celów politycżiiy&h pnaroelo- 
wyeh. Polityka przed ekonomją. J dlateap 
chociaż wspójjrzesnaj polityki m.iędzynaro- 
dowję.ji nie możną zro:uunieć,',nie orjentnjąą' 
s.% w ' .cłach Mefśreiwyjn^ęH, kredytach 
międzynarodowych i t. d.yjjto jednak nie 

należy się łudzić, aby temi tylko sposo­
bami można załatwić obctm.eftrudności. P-oĄ 
btyee musi się przeciwstawić polityka.

Ynschlussowi?-' inny system polityczny^ 
którego narazić nie. widziiiiy.

5. Sprawa „Ansehlusśii”  doznała ocl- 
rojzńnia. Wpłynął na to również kryzys 
na 'stariow.isku francuskiego ministra 
spraw zagrairiókuyoh. Oj3Jrp^W.iązania te­
go kryzysu zalteżeć będzie _^alszy bieg po­
litycznych WYpadl|ów. Dlatejab, choć .for­

malnie, sprawa „Anschlussiłg przeszła 
z Genewy do Hagi-, to^jedna^i pod wzglę­
dom lileuytoryeżuym losy, je j  ważyć, się 
będą przedewszyst.kiem w  Paryżu.

Sprawy zagraniczne w echu tygodnia
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•- - Genewa.

O stosunkach polsko-gdańskich.

Raport wyśókiego komisarza L ig i Na­
rodów w Gdańsku hr. ( !ravinv stYyierdzn, 
że Rząd polski skarżył się • od roku 1925 
na, stan ochrony osób i mienia polskiego 

w Gdańsku. 'Władze gdańskie stwierdziły 
w szeregu wypadkach,' że zarzuty te uie: 
odpowiadały prawdzie. Gdy hr. Grnrina 
zwrócił sięuy dniu 10. kwietnia w tej spra­
wie do min. Strasęburgera i prezydenta 

W obie go Mjaista Gdańska Ziehraa, oświad­
czył prezydent Zielmi, że nie może zająć, 
stanowisko wobee spraw polskich. Alin. 
Strasslmrger natomiast nie mój§ się zgo­
dzie na propozyc ję l ir .  Grayiny, aby pre­
zydent Zielim wydał odezw® do ludności, 
gdyż uważał to za niekorzystne/Tałatwie- 
nJej-'Hpraw y M in. (Strasburger zwrócił się 
poufnie do Ligi Narodów z żądaniem, aby 

L,i’gn Narodów zajęła ^ - 'ó r l ironrahyw ate l i  
polskich na terenie W olnegó Miasta- 
Gdańska.

Hr. Grarina stwierdził dalej, że wy; 
padki gdańskie tworzą łącznie z kr\żysym 
gospodarczym i Yviell;im rozwojem partji 

skra j no-na ej oflali stycznej na terenie Gdań­
ska stosunek wr&śilludnośei gdańskiej do 
ludności polskiej i w ten sposób współ-, 
praca' polskó-gdai&ka jest .nałSżona ria 
szwank. j'J?tosiuików tych nieda się napra­
wił'!; dopóki kompetencje, komisarza Ligi 
Narodów nie będą lepiej o k r e ś lo n e j

# #

Na tajńem zal gp^fiedzenm Rady L ig i  
Narodów został przedłużony o clalsSe 3 lata 

mandat AYysokjego Komisarza L. N,

w Gdańsku, hr. GraY-iii}. MfanchH ten 

upływaj w połowic r. 1982.,
Sprawa wier-pozostała zawieszona jesz­

cze . . . na .trzy lata.
# *

. : tLJ / *

,  . .̂.Z kół. .nje.yii^ekich twierdzą, że hr. Gra- 
y'na oŚYyiadeza yv tym raporcie, iż nie,^ą 

• pot*^l>m*1 ża<'Uie-fej^Ó-jalnt!:zarządzenia (!■) 
dla ochrony interesów potskicli jy Gdań- 
sku —  i -żc Rada nie potrzebuje też zaj­
mować się sprawą dymisji min. Strassbur- 
gera, ,gdyż jest ona w ew nętrzn i  sprawą 
Eolski.,

■OD ,,.'■

Niemcy
Prasa niemiecka 

ubolewa z powodu upadku Brianda.

A Y y n o re m  p r e z y d e n ta  we F r a n c j i  n a j ­

b a r d z ie j  in teresoYY -an ó  s ię  w N ie m c z e c h .  

S p o d z ieY ya n o jiY ą ę '-ta iu  p oY vszech n ie , ze b ę ­

d z ie  Y y y b ra n y  p  B r ia n d .

Gdy to nie nastąpiło, prasa nieąuec-ka 
—  umiarkowana i lewicowa dała Yyyraz 
swemu głębokiemu uboleYY-aniu, prasa zaś 

prawicowaLgirożi i domaga się stanoYY-cźe- 
go zerwania z polityką lolairneńykaĘfł 

Dzienniki, podtrzymujące zgodną z tra­
dycją Stresemannowską, politykę porozu- 

'■niienia, twierdzą, że klęska Briancla jest. 
dotkl i\yym./c.ioseni, wyiniorz.ąuym w  tę po­
litykę porozumienia.

„Yossisehe Z tg T  przewiduje) że; „poli- 
tykihTfaneuska może w przyszłości odczuć 

brak autorytetu Brianda. .Wynik głosowa­
nia w  AYersalu zwrócony jest przeciwko 
Bufopio” .

Centrowa „ ( lem um ia”  pis,ze: —  „ y\ye- 
my, że Yy Cenewifc Francja będzie naszym

głównym przernyjaikiem. Jądnakże wie- 
rzymt. , że Briand, dzięki S Y v e m u  autorytpr 
tow: i giętkości politycznej, bardziej by ł­
by skłonn.Y do ustępstw, aniżeli ktokolwiek 
inny. poniew-aż tym razem: chodziło nie
0 odroczenie ani kompromis, lecz o uzna- 
nieidjaktu (t. zn. un.ja celnicy, pod wzglę­
dem primnym i yi|5ralń\hh njienarńszal- 
liego” .

BąC-jalistyezny ..Vorwarts'”  p isze : —  
,.\Yybói- Dounęera jest zwycięstwem nacjo­
nalizmu.
■ Jest tp  odpowiedź na. sukcesy liitrehoYy- 

eów y\- czasie ćtdśtatnich wyjwprów do 
Reichstagu . . . parlament ar zyśei francuscy 
powinni byk wiećlzień, iż klęska przedsta­
wiciela polityki 1-ićtcarna musi być przez 
cały świat zrozumiana, jako ze rw an iW  tą 
■phlityką".

V,Deutsche AUgOmeitie Ztg'.*;oświacfuza, 
że Fraucjąjzdczawuowała zupełnie polity­
kę-pokoju.

Zdaniem k^ęlnische Ztg .”  „Briand
1 .jego polityka pokojowa poniosły-..ęiężlaj 
klęskę. S p a d e k  Brianda §rest p4erwsze.n1 
wielkiem zwyffięstwem ErankłiruBouillona 
i jego zwolenników” .

AYid/imy dostatecznie z tych wyjat- 
ków prasy niemieckiej,, jak znamiennym 
faktem są one. Świadczą, one dobitnie 
o tein), że polityka, uznająca porozumienie 

francusko-niemieckie za podsta>vę, na któ­
rej może'się opierać trWał/^phkój w Euro­
pie, d łwąła największe ko fizys ci Niemoom. 
AV imię tej polityki ustępowały państwa 
sprzymierzone pozycję za pozycją dla po­
koju i interesów ,,Europy” . Niemcy zaś; 
odzyskiwały dawne syci1 stanowisko 
yv świecie i Y\-ysuwały coraz dalej idące

BOLESŁAW PRUS

Omyłka
Byłem znowu w  łóżku. W ted y  

niańka wźię ła  przed komin moją ko­
szulę dzienną, aby ją w ygrzać  a ja 
tymczasem zdjąłem nocną.

Uuu... ty bezwstyduiku paskud­
ny!... —  gnie\Y ała się —  żeby też taki 
duży c h ł o p i e c  goło chodził... Nie ma to 
w  oczach ambicji za grosz... No... cze­
góż się 'znowu ubierasz w  nocną koszu­
lę. Kicj ci chce w łoż jjc  dzienną?... An­
toś, ustatkuj tySsię!...

Potem brała moje majtki, by ły  one* 
zeszyte razem z kaftanem. A żeby  u- 
brać się w  nie, należało przez tylne 
wejście w ło żyć  jedną nogę, potem dru­
gą, a następnie wsuwać ręce w.ciasne 
rękawy.

—  AntO-ś.! stójże spokojnie!... —  u- 
pominała niańka, zapinając mi na ple­
cach cztery guziki. —  Teraz  se siądź.

trza cię obuć, Antoś! trzymaj nogę pro­
sto, ho ci pończochy nie włożę... O wi­
dzisz znowu pękł trzewik i zerwany 
sznnr-ck. Moje nieszczęście z tym 
cldopczyskiem !... Antoś1 nie kręć się, 
bo pani zawołam. Stójże, w łożę ci su­
ki en k f^  A gdzie pasik? Patrzajcie go, 
pasik w  łóżku!... Jak będziesz taki do- 
kucznik, to.Cię złapię kiedy i zaniosę do 
starego za olszynę. On ci da!...

—  Oj! oj! a co on mi zrobi? —  od­
powiedziałem zuchwale.

—  Nie bój się, nie takim on zrobił, 
co ich pogubił do śmierci. Niech Bóg 
broni każdego grzesznego!

—  Ten stary?

—  Jużci on.

—  Ten co mieszka w  chałupce?

—  Jużci tak.

—  Za naszemi polami?
—  A ino.

—  On sam mieszka? —  pytałem za­
ciekawiony.

* —  Któżbydz mm mieszkał? Od ta­
kiego td i złodziej ucieka.

—  Cóż on za jeden?
—  A licho go wic, chorobę! Zdraj­

ca i tyle. T fu ! w  imię Ojca i Syna... —  
mruczała baba, ' spluwając. 1 Ma kogo' 
spotkać ni.-szczęście, lepiej mech jegc 
spotka. Mów pacierz, dziecko; już śnia­
danie gotowe.

Ukląkłem i, mówiąc pacierz, s d Iu -  

wając za si :bie, jak Łukaszowa, bo mi 
wciąż na myśl przychodził niedobry 
człowiek, z którym naWeY złodzieje nie 
chcą mieszkać.

Poszedłem do spiżarni ucałować 
ręce matki, a tymczasem Łukaszowa 
zaniosła mi do jadalnego pokoju sitny 
chleb i talerz żurku, zatartego czosnkierr 
i zasypanego kaszą hreczaną. Zjadłeir 
go z pośpiechem i zaraz pobiegłem nr 
dziedziniec wjy-strugać pałasz z gonta, 
limem wyszukał deseczkę, nimem w y ­

ostrzył nóz i zatamował krew  ze skale­
czonego palca, patrzę —  a tu w lecze się 
pan Dobrzański.
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żądania. Dla nas n igdy nie ulagało wątpli- 
wa|ci, że ten system polityczny z fatalną.* 
konieezrwśftig;ęro\vaćlził do rewizji trakta­
tów  z r. 1919. N ie wszyscy wszaKŻeęzda- 
wali sobie z ie.go sprawę we Francji. V* iel- 
lde wraaenTe zrobiło tam jednak powodze- 
nie,Hitlera, a-iiiastępni^ zapowiedź unji'Cel­
nej Hustrjaeko-nienHeckiej. Zan iepokoją  
nie. jakie groźba połą-czenia Ang lji  z Niem- 

,Bami wywołała w  Sroinji francuskiej, nie-; 
było zapewnił' Ifeb wpływn rtał wynik w y ­
borów prezydenta. Może Tedy mają ratgę 
•ci. którzy sądzą, że- dzień In? maja 1931 r. 
będzie początkiem zw rotu w  polityce ze- 
w n ę t r z n oj • j® ran c j i.

Wyjaśni się to już"' w  najbliższym 

czasie.

Francja Paryż
Po wyborze prezydenta Francji.

Sęuąącją tygedniatdiył wybór Doumera 
na prezydenta Francji. Briand złożył na 

rę.ce premjera i prezydenta prośbę o d y ­
misję.

Krok ten  wywołał wielkie wrażenie 
wśrócf/członków gabinetu. Brenijor Lnral 
zwrócił się Ho Brianda w  imieniu pręż} 
deuta Republiki i rządu z prośbą, by nie 
opuszczał tak nagle sw*ego stanowiska, 
choćby tylko ze wzg lBW  na sesję Rady Li- 

"g.i Narodów- i Komisji Europejskiej,..gdzie 
będą się rozstrzygać sprawy dla Fraffoji 
decydujące. Briand zdecydo; ał się pozo­
stać 'jRszćzc prźez pewien czas na sw-em 
stanowisku i repreżęntow-ać interesj/Finn- 

-cji w- Genewie.

Jtalja Rzym.

Ob (di ód 40-lccia encykliki „Rerum No- 
yaruni” miał przebieg imponujący.

Rano arcybiskup Pizzadoro odprawił 
w BazylicjgLaterańsfeiej Mszę ponty-fekal- 
ną_, poczem delegacje zpe-ałego świata zło­
żyły wieńce na grobi-e Papieża. L</ona XI11. 
oraz na płycie pamiątkowej robotnika, ka­
tolickiego.

\Y urofiżt.stej akademji, jaka ^odbyła 
'sraj popołudniu? na dziedzińcu pałacu .Can- 
cclbaria, wzięło lubiał 7 kardynałów* 
i wyższe 'duchowieństwo.

Na akademji delegaci 17 narodów* 
w językach sw oich krajów wygłosili prze­
mówienia, podkreślając znaczenie encykli­
ki Leona X I I I .  Przemawiał również dele­
gat Międzynarodowego Biura prac} w Ge­
new ie.

Wieczorami pielgrzymka polska przy­

jęta była na piw w-atnej audjencji prż&z 
Ojca św*. W małe.j sąli tranowej ustawili 
się pielgrzymi polscy ze sztandarami orga- 
nizacyj rolrótnińżyeh.
£yNa czele pielgrzymki stali: —  ks. P r y ­

mas JSŁonA ks. arcybiskup Nowowiejski, 
biskupi: Adamski, Now*ak, Przeździecki 
i Jcdowicki, oraz konsul generalny Rzeczy­
pospolitej w  Rzymie. Poprzedzany przez 
świtę i powitany okrzyk iem : Niech ży je !  
przeszedł Ojciec św. wzdłuż szeregu piel­

grzymów-, przjezem ks. ka iwnałr^J lond 
przedstawiał poszczególnych uczestników 
ĘFelegagji. Przedstawiciele robotników 
warszawskich wręczyli projó&toĄanr; 

przez artystę Trctera s ty l izow any  , kilim 
z godłami Rzeczyjmspolitej i papieskienii, 
oraz ljap.śein: .Bolonia semper fidelis”
i -Siazwami stow a i zyszeń '■ ofiarodawców-. 

Ojciec św., wstąpiwszy na tron, podzięko­

wał za dai/.zaznaczająć,iże w*ię,oej ąieszy 
go tak lii zna pielgrzymka z Polski, z któ­

rą ozuje się oficjalnie związany.

.7,Bóg? chc-iał —  ino wił Papież •—  abym. 
■ę wam i spędził najcięższe dla narodu wa­

szego elnvilc. Bóg chciał, abym w  PolscSj 

przygotowywabsigaclo pełnienia wysokiego 
urzędu ojcowania światu Bałenru. Cieszę 
się, gdy w*as widzę, gdyż obecność wasza 
świadczy, z& przejęliście naukę^w-yłożoną 
w* najpiękniejszej karcie pracy •—  ency­
klice ...Rerum novarum” . Przynieśliście? 
tutaj swd.jfi troski i zpiartwiania. Są one 

bpojMnl' troskami. Długa granica waszego 
kraju jest stale otwarta i narażona na 
działania i gwałtowne ataki idei bolszewic­
ki ch:,/w* rogach re lig ji i całemu ehrześcijań- 

tstwu. Godnie stawiacie czołjęi.-tym atakom. 

Misję apostolską spełnicie do końca, gdy 
powracając do św*ietnej przyszłości, utrwa- 
licie tę prawdę^że Polak, to kato^k, dzia­
ła jący w* Imię praw* Boskich, zapewuiają- 

KStoat1 mti dobra 'materjalne i duchowe. 
AY tej myśli udzielam wam rodzinom wa­

szym i ludziom pracy,- który 'di reprezen­

tujecie, oraafreałej Polsce, aposto.lskjęgo 
błogosławieństwa” .

Mowa św. przełożona była tozSz. 
ks. kardynała Hlonda na .język polski.

Papież pożegnał zebranych pozdrowie­
niem polskiem: —  Nieśli będzie pochwalo­

ny JBmis Chrystus.
Potem udał się do- sw-yćh^prywatnycli 

.apartamentów*, zagnany okrzykam i: •— 
Nie cdi żyja !

I  N i l i ł m  i okolicy
—  Podziękowanie.

Wszystkim Obywatelom miasta 'Miko.- 

łowa, którzy przyczynili się- do uSv’iętnie- 
nia tegorocznego Święta Narodowego’

To  nieprawda, ażeby już była jede­
nasta! —  pomyślałem rozgniewany 
> uciekłem schować,się za stajnię. Lecz 
nim ochłonąłem z prędkiego biegu, już 
słyszę niańkę, jak Hora  "wniebogłosy:

—  Antoś!... Antoś!... pan nauczyciel 
przyszedł.

—  Nie pójdę krzyknąłem, pokazu­
jąc w  tamtymi kierunku język.

W tem  odezw*ała się mama:
—  Antoś!... do nauki...
Boże jaki byłem zły* w  tej chw ili ! 

No ale co robić? W yszed łem  z poząj 
stajni i wlokłem się do domu, pragnąc, 
żeby  mi się droga wy*ćiągnęła, jak stąd 
do stolicy. I dziwna rzecz, droga istot­
nie trochę się w*ydlużyła.

Zajrzałem przez okno do pokoju ja­
dalnego, my*śląc, iz może stało się coś 
takiego, że pan Dobrzański zniknął. 
Gdzie tam! Siedzi przy* stole, jak stra­
szydło, w  swem surducie, z wysoką 
czupryną, z kołnierzykiem do skroni, 
z śżyją długą jak biczysko, okręconą

w czarną chustkę. Już w yd obyw a  mo­
siężne okulary i zaciska jc na nosie. Z 
prawej tostrony na ‘ stole.- czerwona 
cluistka, z lewej —  brzozowjaj-tabakier­
ka^ z rzemykiem... Boże, że też niema 
sposobu na takiego człowieka!... P r z y ­
chodzi rano i popołudniu, jak zmora, a 
ja nic z,robić nic mogę przeto niego!

Wszedłem do pokoju i niedbale po- 
całow*aw*szy w  rękę pana Dobrzań­
skiego, zacząłem wyciągać z szuflady 
książki i kajety*. Szło to bardzo pow*o- 
li. lecz nareszcie —  skończyło się. 
LIsiadłcm do lekcji.

Dziś już nic wyobrażam sobie, ja­
kim sposobem w ytrzym yw a łem  dwie 
godziny strasznej męki, nabywającej 
się lekcją. By*łem jak ptak, przyw iąza­
ny nitką za nogę. Jlcm ja razy chciał 
zerwać :się, w yskoczyć  za okno i ucie- 

i kać, gdzie oczy  poniosą!... Kręciłem się, 
' jakbym siedział na szczotce do cżesania 

lnu, a niekiedy ™ rozpaczy tak macha­
łem nogami, żem uderzał w  dno stołu.

W ted y  .‘s iw y  surdut pana Dobrzańskie­
go, a później jego głowa, osadzona 112 

w*ysokicj szyji, zwraca ły  się S ^ m o ją  
stronę. Czerwieniłem się i cichłem, 
czując nad sobą okrągłe okulary i nie­
bieskie oczy, patrzące przez w ierzch 
szkieł, —  i już byłem od świętej pamię­
ci spokojny, kiedy pan Dobrzański za­
czynał:

—  A to co za hałasy? Nie wiesz, że 
jesteś na lekcji i powinieneś zachow*ać 
się jak w*_ koście le?  Mówiłem ci to już 
nieraz.

Potem brał tabak ierkę#  brzozow,dj 
kory*, strzelał w  nią palcami, ciągnął 
za rzemyk, zdejmow*ał wieko, zażyw a ł 
tabaki, i znowu strzeliw*szy* -z palców, 
kończy*ł:

—  Ośle jakiś...

(C iąg dalszy nastąpi).
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3. Maja, składam niniejszem sardegzne 
p o d zi ę k o w a n i ę-. '1

M  i k o ł ó w, dnia 15. rnója 1931 r.
(— ) K  o j/-burmistrz.

Uroczystość g mnazjalna.

W  czwartek, w  dzień Wniebowstąpiła 
nia Pańskiego, odbyła się I. Komunja św. 
uczniów i uczennic obu gimnazjów, w  Iięa| 
bie 33 chłopców i 15 dziewczynek. Ks. 

prof. Tomala przemówił w  pięknych sło­
wach do zebranych, podkreślając ważność 
tego dnia. Po nabożeństwie było przygo­
towane śniadanie. SjNa koniec* uwieczniono 
tę uroczystą chwilę^ I. Komunji św. fo- 

tograf.ją.

— Program uroczystości Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego w  Mikołowie.

W  drugie święto Zielonych Świąt o'»go- 
dzinie 6 rano pobudka, o godz. 9.15 zbiór­
ka w  Hotelu Polskim następnie wymarsz 

do kościoła na nabożeństwo.
Popołudniu o godz. 2 zbiórka w  Hotelu 

Polskim, wymarsz po Gońca na Magistrat, 
następniki do K ró la  Bi;. Czecha, poczem 
wymarsz na AYdmyślankę, tam strzelania 

do zmroku. Poidoząs strzelania koncert.
W  wtorek dnia 26': w  środę dnia 27. 

i w  czwartek dnia 2-8.' b. ni. strzelanie od 
go dżiny ‘2 clo zmroku.

W  Ayzwartek dniab29; b. ni. o godz. 8 

wieĄz. odbędzie się ną j j j Wś l a nę f SS  ob- 
wlnsfuzęme Króla i Rpieiz®§ na któro 
©Jonkowie ; „obowiązkowo stawią się 

w  mundurami.
W  niedzielę dnia 31.1 b. ni. o godz. 2 

zbiórka w  Hotelu Polskim, wymarsz po 
Gości na Magistrat, po Kręjla, poczem na 
Wyniyślankę. Tam strzelanie o jjagrody 

k r y t e j :
Punktualnie o ‘ godz. 6 wiećD-prokla­

macja Króla, Ryder/y i zdobywców na- 
gródSpoczem w-ymarsz do miasta.

O godz. 8 wiąez. zabawa Kró lewską  

w Hotelu Polskim.

—  Święto Powitania Wiosny w Mikołowie.

jy/Dnia IŚj maja b. r. odbyło się w  Miko- 
łowie „św ięto Powitania AAhpsnyAJ Towa­
rzystw Mancfol. i AYycieożK. „Jaskółka” 
AVajewództwal ŚląsMego, na któijfiprzyb.y- 
lo piętnaście towarzystw mandolinowych.

Protektorowi teja uroczystości p. bur­
mistrzowi Kojow i, zacnym ezlonkÓiikmągi- 
stratuj Zw. Górników Z. Z. P „  Kolńnfiiie 

Sanitarnej ,byaz wszystkim' innym, którzy 
nas zaszczycili swąYobeenóśt-ią' i przyczy­
nili się w jakikolwiek sposób do nczozkiiia 
tej uroezyśtoŃci, składa serdecźhffl podzię­

kowanie Z a r z ą d .

—  Nadzwyczajne walne zebranie Tow.
gimn. „Sokół”.

AV środę, dniach czerwca 1931 jr. o godz.
19.,' odbędzie.' się nadzwyczajne walnę ze-.

branie Tow. gimn. „Sjokół”  w  lokalu 
p. Knapika przy ulicy Żorskiej, na które 
,z'e-' wźględu na ważność obrad zaprasza się 
wszystkich Członków i  Sympatyków.

—  Kurs kroju i szycia.

Staraniem Towarzystwa Polek w  M i­
kołowie urządza się kurs kroju i szycia 
pod kierunkiem p. dr. Konarskiej —  

w  szkole powszechnej.
Kurs trwać będzie 6 tygodni. Rozpocz­

nie się od 1. czerwca b. r. Nauka za cały 
kurs wynosi 35 zł. Bliższych informacyj 
udzieli p. Małecka Marta —  ul. Trzeciego 
Maja., -

—  Nie niszczcie plant.

Nastała wiosna, zazieleniły się i za­
kw itły drzbwa, krzewy i kwiaty i w  pełni 

wiosennej krasy przedstawiają się cku 
naśzemu, nasze wielkim i piękne planty 

miejskie, wabiąc i zapraszając1 obywateli 
miasta Mikołowa do siebie na wytchnienie 
i wypoczynek na łonie przepięknej natury. 
Ludność naszogo miasta chętnie tuż w  w o l­
nych od zajęte 'chwilach odwiedza planty 
a żarząc! miasta dokłada starań żąby 
w- miarę możności i posiaclattYSh ęroćlków 
planty upiększyć, rozszerzyć i pobyt 
w  parku publij|znośói uprzyjemnić. Usta­
wiono [im! ńiejsel&H słoneM-rouih i cieni­

stych liczne, .^ *g«dnę^usto3vn ie  pomalo- 
w*3he ławki dla spoczynku spacerującej 
jrubliezności, ustawibnorkilkadziesiąt ko­

szów ctęueiaiiyeli i drewnianych na papier 
i '-odpadki, urządzono dla małych dzieci 
basen woclń^Julla kąpieli, pola jńaskowe 
dlażzabawy i traw n ik i oraz pla-cr obszfcrijy 
dla wypoczynku i gry  a euctne' kwietniki 

zachwycają7oko pięknością kwiatów i grąj 
kolorów. Zdawałoby sięTlzatam-, że paik 
miejski, zjiłożony, wykonapy, powiększa­
n i ;  i irpię.kszany za pieuiądze wszfks.tkieh 
obywateli, będaie też przez wszystkich 

obywateli bSmwwjątku sźąnowany i chro­
niony przed uszkodzeniem. Niestety, tak 
niej jest/i": z przykrością zarząd miasta 
stwierdzić musi, żęTpokaźna ązęśójoby-wa- 
■teli uważa planty miejskie jako; odpowied­
nie mdejfiśej do uprawiania rozmaitego ro­
dzaju wandalizm/.. Rozmaici osobńińybka- 
leczą i riiśiózą. krzaki i drzewa przę-z ziiyń 
Dyaiiie i łamanie itałajS&k. ,kwiatów i liści. 
Z kwietników zrywa się kwibtyJi kradnie 

nawet-gale, częścią drogie rośliny. Matki 
i osoby dozorujące dzieiii' małą) często ni& 

otaczają je odpoysąednią opieką i nad/T-j 
rem, wskutek ezegef: dziehi clejnią kwiet-J 
niki wyrządzają i-m 'jak i eałbińu "wyglą­

dow i plant sźkadę. Zamiast “ zracać pa­
p iery i odpadki clo koszów, gęsto i w ygod ­
nie jio hałyfeh plantach rózstawionpjch, rzu­
ca się jedia aleję ;i c-hodniki lub pod ław­
ki. Pewna Tzęść rowerzystów i uczni 

^ sp ra w ia ,  — upojni .ag .tablic ostrzegaw­
czych —  po-'alejach plant swoje harde na

rowerach, narażając spokojnych spacero­

wiczów na przejechanie. Ławki zostaje 
przewracane i niszczone a niekiedy nawet 
młode drzewka, razem z drążkami, pod­
trzymującemu takowe, łamane. Trawniki,, 
ni ‘przeznaczone dla publie-zności, niszczo­
ne są przez wylegiwanie. Specjalnie po 
niedzieli, świętach lub festynach, pianty 

przedstawiają obraz największego niepo 
rządku i ślady wandalizmu.

W  interesie utrzymania piękności plant,, 
porządku na nich oraz w  interesie całego 

Obywatelstwa n lasta Mikołowa powinna 
leżeć ochrona plant miejskich przed wan­
dalizmem każdemu na sercu. Planty stoją 
jako własność publiczna pod ochroną oby­
watelstwa. Niech więc każdy obywatel 
otoczy planty miejskie sw-oją opieką a nie­
sforne jednostki poda Po lic ji  lub Miejskie­
mu Urzędowi Budowlanemu, celem pocią­
gnięcia winnych do ukarania. O to prosi 
wszystkich Obywatelów, miłośników przy- 
rodyBarząd miasta.

—  Kradzieże
StefanjjUngelbert sprzeniewierzył 12 — 

złotych na 'l^zkodę Warzecho we j z M iko­
łowa.

18 b. m. skradziono Kopańskiemu Ja­
nowi z Łazisk Dolnych roweT4w: gospodzie 
AVT®zołowe.j. Ostrzega się przkd kupnem.

—  Niedozwolone sztuczki.
Fńidą jLówen z SosinS/oa trudniła się 

handlem domokrążnym, nie. niając paten­
tu. /Stąd zaopiekowała się nią'policja.

Henryk Kaczor z Mikołowa uprawia 
pakerstwo, o ćżem doniesioJió policji.

—  Znaleziono.

20. b. m. znałeziMjo w  liaszęm mie^aiu 
książjkę do ifabożeńśtwa „Droga cmi Boga”!# 
którą -mtSżiia odebrać w  komismr.jacie 
Boliojii-.-.';-!

Programy radiowe
Niedziela 24. 5.

10.00 —  Transm. uro-gż. naboż. z platAi 
A larmowego Korpusu Kadetów nr. 1 wc 
Łwajyie, 11.58 —  Sygnał czasu,1 hejnał 
krak., dfom. meteor., progr. na dzień bież., 
12.I d —  Poranek#: Filharm. Warsz,? 14 00
—  Ks. dr. B.-^Rosiński: „Ten  jest jjnhs',] 
mój m iły « f  14.20 —  Muzyk&l z AYarsz. 
14 30 —  Tnż. Jan Zarzycki: „Drobne g_Q;j 
spodąrstwo dochodowe na Śląsku” , 14.J.C
—  Muzyka i odczyt roln. z W s .® 9, 15.40 — 
Program dla dziftei" starswoh z WarśJSawy 
i WSlnw 16J.0 —  ( w i j i z  Krakowa, 16.3C
—  Intermezzo mużtfczire? 16 40 —  P rk ^ a t .  
K. 'iSimm: ,,YA7 :.-§kamiemałyin leśie p'qęjji 
YYarną” , 16.55 — uBkrzwńka pocztowa, 
17.15 —  AAUa dom ości, przyj emne * ppżyt/®y 
no z AYars?., 1KJ0 —  lnkermązz.o nruiyćz- 
ne, 17.40 —  Koncert z AYarś?., 49;.'00 — 
„B ery  i bójki śląskie’-’*, 19.3q( —  Feljeton 
z AYarsz., 19 40 —  Rozmaitości, program 
na dzie.ń nast..-'konin-, Teatru Polsk., prżer. 
gląd widowisk, 20.00 —  Słunhowisko
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z Warsz., 20.30 —  Koncert i kwadrans li­
teracki z Warsz., 22.00 —  Feljeton z W a r ­
szawy, 22.15 —  Koncert z Warsz., 22.50 —  
Kom. meteor., kom. sport, i program na 
dzień nast., 23.00 —  Muzyka ze- Lwowa.

Poniedziałek 25. 5.
10.30 —  Transm. z Ostrołęki uroczyste­

go obchodu rocznicy, b itwy pod Ostrołęką,
12.30 —  Poranek z Filharm. W arszS 
w  p rze rw ie ' kom. meteor., program na 
dzień bież., 14.00 —  Ks. dr. B. Rosiński: 

OW eźmije ie  Ducha Św.” , 14.20 —  Muzyka 
i odęzyty roln. z Warsz., 15.40 j—  Frogram 
dla dzieci z Warsz., 16.10 —  Odczyt z W a r ­
szawy, 16.30 —  Intermezzo muzyczne,
16.40 —  Odczyt z Warsz., 16.55 -—  Inter­
mezzo muzyczne, 17.15 —  Odczyty z W a r ­
szawy, 17.40 —  Koncert z Warszawy,
19.00 -—  „ W  blasku słońca A f r y k i ” , 19.25
—  Feljeton z Warsz., 19.40 —  Rozmaito- 
-•śći, program na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk., przegląd widowisk, 20.00 •—\ Odczyt 
muzyczny z Warsz., 20.15 —  Feljeton 
z W ilna, 20.30 — Operetka z Warsz., 22.00
—  Feljąfon z Warsz., 22.15 —  Koncert 
z Warsz., 23.40 —  Kom. meteor, z Warsz. 
1 program na dzień nast.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w Mikołowie.

Redaktor odpow.: St Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O G Ł O S Z E N I E .
W  miejscowym urzędzie policyjnym na 

Magis! racie) pokój nr. 15 są do odebrania 

U rodz inach  urzędowych przed południem 
dwa fartuszki dziecięce.

Powyżs/e; fartuśzki^znaleziono w  tu- 
tejszem mieście.

M i k o ł ó w, dnia 9. nS ja  1931 r.
Miejski Urząd Policyjny.

Dowództwo Okręgu Koipusu nr. V. 
w  Krakowie.

L. clz. 7426K)g. Uzup.

K  p ą k  ów , dn. ,20. kwiet. 1931,r. 
O G Ł O S Z E N I E

0 powołaniu szeregowych rezerwy na ćwi­
czenia wojskowe w  roku 1931. 

Kategorie szeregowych rezerwy powoła­
nych na ćwiczenia.

- Na zasadzić* rozkazu Ministra Spraw 
W ojsk ow j^h  z dnia 1. 4. 1931 L. dz. 
200/B. Uzup. wydanego na mocy ustępu
1 art. 77 ustawy z dnia 23. maja 1924 r.,
0 powszechnym obowiązku wojskowym 
(Dz. U; R. P, z 1928 r. nr. 46, poz. 458), 
będą powołani w  roku bieżącym na zw y­

czajne ćwiczenia wojskowe szeregowi re­
zerwy

Z rocznika 1907: 
na 6 -tygodniowe ćwiczenia wojskowe:

a) wszyscy podoficerowie, starsi szere­
gowcy Fszere-gowey wojsk łączno^* .

b ) :.ęi .z podoficerów, starszych szere­
gowców i szeregowców wojsk, lotniczych

1 balonowych, którzy otrzymają imi'elthe‘ 
karty powołania na ćuie^cnia wojskowe.

Z rocznika 1905

1 ) na 6 -tygodniowe ćwiczenia wojskowe:

a) wszyscy podoficerowie należący do 
piechoty, kawalerji, artylerji, czołgów, sa­
mochodów pancernych, pociągów pancer­
nych, saperów, samochodów, żandarmerji 
i marynarki wojennej.

b ) wszyscy podoficerowie-, ■ starsi sze­
regowcy i szeregowcy wojsk łączności,

c) ci podoficerowie) i starsi szeregowcy 
służby uzbrojenia, którzy otrzymają 
imienne karty powołania na ewig|enia 
wojskowe, 1

d) m| starsi szeregowcy należący do 
piechoty, kawalerji, artylerji, czołgów, sa­
mochodów pancernych, pociągów pancer­
nych, saperów, samochodów i żandarmerji, 
którzy otrzymają imienne karty powołania 
na ćwiczenia wojskowe na okres 6 tygodni.
2) na 4-tygodniowe ćwiczenia wojskowe:

a) wszyscy podofi&erow ie należący do 

taborów i służby zdrowia,
bijfci podoficerowie i starsi szeregowcy 

służby intendentury, którzy otrzymają 

imienne karty powołania na ćwiczenia w o j­
skowe,

c) ci starsi szeregowcy należący do ta­
borów i służljyfedrowia, którzy otrzymają 
imienne karty powołania na ćw.icfś wojsk.

d) ci starsi szeregowe® i szeregowcy 
należący do piechoty, kawalerjiśarty łerji  

czołgów, samochodów pancernjgh, pocią­
gów  pańć., saperów, marynarki wojennej 
i żandarmerji, którzy otrzymają iinjenne 
karty powołania!'na ćwiczenia w o js k ow i  
na okres 4 tygodni.

Z rocznika 1903: 

1 ) na 6 -tygodniowe ćwiczenia wojskowe.

: ą_) wszyląjS podoficerowie! starsi szereg
''•gowcy hfzeręgowcy wojsk łączności,

b) 'ci podoficerowie i starsi szeregowcy 
służby uzbrojenia, którzy otrzymają imien-

! uńe karty powołania na ćwiczenia* wojsk.
2) na 4-tygodniowe ćwiczenia wojskowe:

aUwszyscy. podoficerowie nalęjżągy do
piechoty';^kawalerji, artylerji, czołgów, sag 

mojihodów pancernych, pociągów pancer-' 
nyeh, wojsk lotniczych; balonowych, sape- 

-rów, wojsk samochodowych, taborów, 
służby zdrowAL i żandarmerji,

b ) ci podoficerowie, starsi szeregowcy 
i szerngowcyfgłużby inthńdentury, którzy 
otrzymaji|6jimiennei karty powołania na 
UwjćHii S  wojskowe; 

iM f f iS a k i  starsi szeregowcy i szeregowcy 
należący do piechoty, kawalerji. artylerii1, 
lotniótwa, balonów i samochodów,, którzy 
otrzymają imienne L gr ty  powołania na 
ćwiczenia wojskowe,

d U  ci starsi gszeregowey należący cło 

’ ezółgów, sam och odów pancerny cli, -rpocią- 
i^gów pancerny.ch, saperów, taborów Jlłużby 

zdrowia i ‘żandarmerji, którzy otrzymają
'■ uniięnna-; kartr  powołania na ćwióznńia. |  ... . ■ ..r- ...

wojskowe.

Z rocznika 1900 
1 ) na 6 -tygoćnxowe ćwiczenia wojskowe:

a )iwszyscy podoficerowi#; należący dc 
łączności/ lotnictwa i balonów, -

b ) K i  starsi szeregowcy należący do 
wojsk lotniczych i balonowych, którzy 
otrzymają imienne karty powołania na 
ćwiczenia wojskowe,

c) ci podoficerowie i starsi szeregowcy 
służby uzbrojenia, którzy otrzymają imien­
ne karty powołania na ćwiczenia w o j­

skowe,
d) ci starsi szeregowcy i szeregowcy 

łączności' którzy otrzymają imienne karty 
powołania na ćwiczenia wojskowe.
2) na 4-tygodniowe ćwiczenia wojskowe:

a) wszyscy podoficerowie należący do 
piechoty, ‘ artylerji, czołgów, samochodów 
pancernych, pp„ciągów pancernych, sape­
rów, samochodów, taborów, służby zdro­
wia i żandarmerji,

b ) itfi podoficerowie, starsi szeregowcy 
i szeregowcy należący do kawalerji i słu- 

jaby intendentury, którzy otrzymają imien­
ne" karty powołania na ćwiczenia w o j­
skowe,
•( •o) ci starsi szeregowcy i szeregowcy 

piechoty i artylerji, którzy* otrzymają 

imienne' karty powołania na ćwiczenia w o j­
skowe,

d) ci Jfetarsi szeregowcy należący dc 
ćzołgó.w, samochodów paneeriiypli, pocią- 

. --gów pancernych, saperów, samochodów, 
.taborów, służby zdrowia i.Rżandarmerji, 
którzy otrzymają imie/ite karty powołania 

na ćwieźćmą: wojsko\f$.' i<
Z rocznika 1898: 

na 4-tygodniowe ćwiczenia wojsKowe: 
ci podoficerowie, starsi szeregowcy i sze­
regowcy z piechoty, kawalerji i arty le r j i  
którzy oirzyniają imienne karty powołania 
na ćwiczenia wojskowe.

Z innych roczników.
Ponadto bęclą obowiązani do odbycia 

ćwiczeń wojskowych ci podoficerowie, 
starsi s z e re go w y  i szeregowcy z innych 
roczników, którzy otrzymają imientajSikar- 

ty  powołania na*ćwi(^enia wojskowe.

Powołani będą również na ćwicienia 
wojskowe w  roku b i j ą c y m  wszyscy pod- 
ofieerowić»starsi szeregowcy i szeregowcy, 
którzy podlegali powołaniu na &adftzęnia 
w  roku ubiegłym, lecz z/różriyeh powodów 
ćwiczeń tych nie odbyli.

Czas trwania ćwiczeń dla każdego 
z '-*4'j;ch powołanych zostanie dokładnie 
określony w  karcie powołania.

Szerągow: rezerwy morskiego dyo-nu 
lotniczego nic będą w  roku bieżącym po­
wołani na ćwicjzenia.

II .
Sposób stawienia się powołanych 

na ćwiczenia.
Każdy szeregowy rezerwy, objęty po­

wyższym rozkazem o powołaniu na ćwicze­
nia wojskowe w  r. b. otrzyma od powiato­
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wego komendantS- uzupełnień imienną kar­
tę; powołania z wyznaczaniem łjfurmacji 

i terminu stawieniaj:się w niej na ;ćwi- 

®|enja.

Powołany na ćwiczenia winien się udać; 

najkrótszą drogą do 'fo rm ac ji  wojskowej 
wymienionej w  imiendoj karÓieY powo­
łania.

Powołany na ćwiczenia ma .wyruszy® 
z domu z takierh w j  raehow-ameni';aż'eby 
stawjćysię w  formacji wojskowej w  dniu 

i o- godzinie wyznaczonej w  karGe powo­
łania.

W  razie .konieczności przejazdu koleją 
należy uż^ć doł^cabny do tego celu do kar­
ty  powołania bilet I I I .  klasy dla pociągów 
osobowych, który jest ważny do przejazdu 

tylko łądznie?? kartą powołania.

Kartę powołania należy oddać w fo r ­
macji wojskowej.

Rezerwista obowiązany jest przynieść 
z sobą i przedstawić dowódcy formacji 
swoją książeczkę wojskową, kartę mobili­

zacyjną i inne posiadane 'dokumenty w o j ­
skowe! ■

111.
Zwolnieni od powołania na ćwiczenia 

w roku bieżącym.

1) Z m o c y  u s t a w y  o powszechnym 
obowiązku wojskowym, względnie z mopy 
rozporządzenia wykonawcze‘g'0 do tej usta­
wy nifupodlegają powołaniu na ćwiczenia 
wojs liowe^zeregowi re ze rw y :

a) posłowie do Sejmu, senatorowie, mi­
nistrowie i podsekretarze stanu,

b) osoby wykluczone od służby.wojsko­

wej,
’■ o ) ’ osoby, które poświęciły się stanowi 

duchownemu i złożyły odpowiednie za­

świadczenia w P. K. U.,
d ) osoby, które odbyły już całkowicie 

14 tygodni ćwiczeń wojskowych przepisa­
nych w ustępie ł. art. 77, ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym,

e) osoby, które wyjechały za ‘granicę 
bez naruszenia obowiązujących prze 

pisów.
2. Z u r z ę d u nie podlegają powoła­

niu na ćwiczenia w osk ow e  szeregowi re- 

zerWjf, k tórzy:
a  ̂ posiadają niebieskiej karty" mobili­

zacyjne,
b) wr bieżącjun roku zostali przeniesień’ 

do rezerwy, lub stale urłopowmni po ukoń­
czeniu przepisanej służby w wojsku sta­

łem,
c) oclbyli służb ępiizynną w formacjach 

piechoty Korpusu Ochrony Pogranicza 
i zostali przeniesieni do rezerwy po prze­
służeniu przynajmniej 20 miesięcy:,' a dla 
których tegoroczne ćwiczenia byłyby 
pierwszemi ćwiczeniami w  rezerwie,

d) by li podoficerowie zawodowi, którzy 
zostali przeniesieni do rezerwy w  r. 1928,

1929,.-1930 i w roku bieżącym po zakończe­
niu okresu 'zawocTowwj służby wojskowej/

e) studenci pobierający stypendja w"oj.-. 
śkow.o,‘ a« do eałkow-itegojnkończenia przez! 
nich studjów,

Gjiunkc.ionarjusze policji państwowmj 
i policji wojew7ództw"a Ś ląskiego,"

g") funk.ejonarjusze pełniący służbę 
w" więzieniu śwr.' Krzyża.

IV .
Przesunięcie okresu odbycia cwiczeń na 
turnus następny w  tym samym roku ka­

lendarzowym.

•Szeregowi rezerwy, któjjżyl otrzymają 
kartę powoła nią, a któray z ważnych po­
wodów wagnjmjfliongeh w  rozporządzeniu 
wykonawfizem do ustawy !§ powszechnym 
obowiązku wojskowym, lub ze względu na 
śmierć lub nieszczęście w  rodzinie albo 
z innych nadzwyczajnych powodów pra­
gnęliby uzyskać przesunięcie okresu'odby-,- 
cia ćwiczeń na termin późniejszy, niż ten, 
k tó rS  został im wyznaczony w karcie po­

wołania, mogą wnieść do tej P. K. U., 
która wystawiła kartę powołania, odpo­
wiednio umotywowaną i udokumentowaną 
prośbę najpóźniej na 4;t'ygodnie przed ter- 
terramem stawiennictwa rwmienjonym 
w  karcie powołania ; ci którzy mają się sta­
wić na ćwiczenia w czerwcu b. r. powinni 
złożyć prośby najpóźniej na 2 tygodnie 
przed terminem stawiennictwa.-

Do próśb tych nie na.eży doiączac 
karu powołania z wyjątkiem wypadków, 
gdy stawienie się do ćwiczeń jest niemo­
żliwe wskutek obłożnej choroby, stwier­
dzonej urzędowem świadectwem lekar­
ski em.
,' '.Ną odnośne rozstrzygnięcie P. K. U. 

może być  wnoszone odwołanie w  drodze 
przez P. K . do właściwego clowmćlcy
O. Iv. w terminie 7-dniowym od daty otrzy­

mania rozstrzygnięcia P. K . U. 
iraeże l i  powołany na ćwioz-enin na sku­

tek wniesionej p rośby względnie odwrnła- 
nia się do dowódcy O. K., nie otrzyma 
przesunięcia okresu ćwiczeń przccl termi- 
ne.m stawiennictwa, oznaczonym w karcie 
powołania —  winien bezwzględnie stawie 

się nit cwiOźeiiia w tym terminie.
Prośby lub odwołania przesłane przez 

zainteresowanych wprost do Dowrództwa 
Okręgu Korpusu lub Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, z pominięciem Pow nitowej 

Komendy Uzupełnień VHeale nie będą roz­
patrywane.

Prośby Sosób z rodziny rezerwisty 
o przesunięei&jmu lub odroczenie mu ter­
minu ćwiczeń wcale nie będą rozpatry­
wane.

W ładze państwowe (I. i I I .  instancji), 
samorządowe, instytucje społeczne pracu­

jące dla wojska mogą wystąpić z -urzędu 
o przesunięcie terminu odbycia ćwiczeń 
funkcjonarjuszomji powołanym kartami

imiennemi, na termin późniejszy, wnosząc 
imi,enne wnioski z podaniem wszelkich da­
nych ewidencyjnych tych szeregowych re- 
znrwy dó'* właściwmgo tlowódcy O. K. 
względuie Komendantów" P. K. U. tylko 
odnośnie tych pracowników, których, ze 
względu na tok służby, .nie będą mogli za- 

cjt.ąpi<? ‘nnymi pracownikami w  czasie 
trwania ćwiczcił.

V
Postanowienia karne.

Szeregowi rezerwy., którzy z własnej 
w iny spóźnią się na ćwiczenia i stawią się 
w formacji po terminie, wyznaczonym im 

w" karcie powołania, będą pociągnięci —  
znleznie.-.od okoliczności —  do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej lub karnej za 
niewypełnienie rozkazu powołującego icłi 
do służby wojskowej w terminie naka­
zanym.

Szeregowi rezerwy w inni niestawienia 
się myćwiczenia wojs.kowe mimo wezwania 
rozkazem im doręczonym ałbei' 'ogłoszo­
nym, będą doprowadzeni przymusowo 
i pociągnięci do odpowiedzialności karnej 
stosownie do postanowień art. 126 ustęp 2 
ustawy o powsz. obow. wojskowym według 

art. 76 Kodeksu Karnego Wojskowego, 
o ile nie ulegną karziGza dezercję.

V I.
Obowiązek zameldowania ostamiej zmiany 
adresu miejsca zamieszkania lub pobytu.

Na podstaw™ art. 94 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym w zy­
wam tych wszystkich z pośród rezerwi­
stów objętych rozkazem o powołaniu na 

ćwiczenia wojskowe w roku bieżącym, któe 
rzy nie mają w książeczce wojskowej po­
twierdzenia zgłoszenia we właściwym 
urzędzie gminnym względnie- meldunko­
wym ostatnio dokonanej zmiany adresu -— 
aby zgłosili bezzwłocznie w urzędzie gmin­
nym względnie meldunkowym swój obec­
ny adres.

Zgłoszenie się tych rezerwistów leży 

w ich własnym interesie, gdyż wT razięnńe- 
nstałenia ich miejsca zamieszkania lub po­
bytu z powodn niedopełnienia przez nieh 
ustawowego obowiązku meldowania sięr 
ulegną, zależnie do ustalonych przez wła­
dze administracyjne okoliczności, zgodnie 
z art. 97 ustawy o powszechnym obowiąz­
ku wojskowym, karze grzywny do 500 zł. 
lub karzJt aresztu dom tygodni, albo obu 
tym karom łącznie.

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. V.
(— ) Ł u c z y ń s k i ,

Generał brygady.
■— o—

Powyższe podajehię niniejszem do wia­

domości.
M i k o ł ó w ,  dnia 18. maja 1931 r.

Magistrat.

B IU R O  W O JSK O W E .

(— ) K o j, burmistrz.


